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TYGODNIK OŚWIATOWO-SPOŁECZNY LA WSZYSTKICH 
i Administracyi: 

1. Telefon L. 3l. 
Redakcya nie zwraca i na 

marki na odpowiedź nie od-
powiada. 

W JEDNOŚCI SIŁA! 
, 

Opłata roczna 300 Mł. p6lrocz. 150, 
kwartQlnie 75 Mk. 

Pojedynczy numer 6 marek. 
Ogłoszenia przyjmuje si., od firm 

chrześcijańskich. 

AŻNIEJSZE UCHWAŁ y ZJAZDU ZWIĄZKU I Największem W tej chwili niebezpieczeństwem, 
- -~O-NARODOWEGO W CZĘSTOCHOWIE równ!e ~i~mRI ~roźnem, jak przes~łoroczny n.ajazd boI: 

• szeWlc "l, Jest llleporządek w skarbie państwa l olbrzymI 
ch polski Zjazd Związku T.l W - do E' . ł spadek mark.i. Dla z~pcbieg~ięcia temu złu Związek 

--J . ! Częstochowie d. 3 lipca, usta ając wytyc:lne Lud wo-Narouowy uwaza za nIezbędne: 
polityki uchwala: 1-0. Natychmiastowe zniesienie wszystkich ogra-
1) Odrodzona "olą Opatrzności po 150 latach nie- niczeń, pows~rzymujących rozwój pracy i wytwórczości, 
Polska odparła zwycięsko, dzięki dzielności swych wprowadzeme wol~ego handlu. wewnątrz kraju. i sku­

Ilni ,",. .. ·u i gorącej miłości Ojczyzay f!aiego narodu za- tecz~e. powstrzrm!lDIe. wywozu nIezbędnych środkow ży-
wrouów l..."tórzy na całość i byt jej nasta wali wnoscJ ~ a usuOlęCJe ruepotrzebnych przeszkód w tym han-

cą swych ~bywateli dźwiga się szy bko ze zniszcze: dlu zagra~icz.nym, .kt6r~by . zwiększył dopływ do kraju 
wieloletnią wojną spowodowanego. Ustalił też 'uż dobr go OIeOląd.za 1 ~apltałow. . 

wnego porządku p~ństwa przez uchwa- . . 2 o. EnergICzne l rozum~e p~parcle. powro~u do kra­
po\\ołującej do rzą "'ów w równej mie- lU lIcznych z~ obnych w ~a~)ltał ~ dośwladczeme go 

warstwy n!U'odu. Polska ma w swej zie- darcze Polakow z Ame ykl l wogole z obczyzny. 
, naród ma tyle miłości Ojczyzny i pra- 3 o. Wprowadzenie daleko idących oszczędności w go-

może i powinna stać się państwem po- spodarce państwowej przez zniesienie niepotrzebnych 
, stanąć na jednem z pierwszycD miejsc śród urzędów, zmniejszenie nadmiernej liczby urzędników 

oświeconych i iapewnić wszy. tkim swoim oby- i slui;by pań twowej. Uporządkowanie wydatków na 
dobrobyt, wolność i sprawiedliwość. wojsko i wprowadzenie ścisłej kontroli Sejmu nad wszyst­

Ale brak dotychc~as w narodzie i sejmie 7.rozumie- kimi wydatkami pań twowymi. 
że droga do tego prowadzi tylko przez zgodę i ze- 4-0. Podniesienie dochodów skarbowych do przed-

wszystkich warstw ludności i że dla ustalenia wojennej normy, tak, żeby zwyczajne rozchody pań twa 
jeszcze zagrożonego przez potężnych nieprzyjaciół pokrywane były przez dochody, a nie jak dotychczas, 

Ojczyzny jest konieczne, żeby wszyscy w narodzie, nieustannym drukowaniem marek - i zapobiegnięcie przez 
dewszystkiem stronnictwa w sejmie pamiętały nie- to ciągłemu spadkowi marki, który niszczy oszczędności 

że przewodnią myślą wszystkich powinno być i zasoby pieniężne ludności. 
Polsce dać należy, a nie co z niej brać. 5-0. Ruszenie reformy rolnej z tego martwego pun-

Przez jednostronnie partyjne rządy Polska po 2 i pół ktu w jakim się znalazła, usunięCie utrudnień dla kupna 
niepodległego bytu ciągle jeszcze nie jest upo- ziemi, ustalenie natomiast wydatnej pomocy pań t~ a dla 

..... u oc n'lJU<I nie jest jeszcze w ruch pu zczone wiele parcelacj~ powiększenie gospodar tw włościańskich, oraz; 
pracy, ciągle jeszcze ro 'nie drożyzna, a pie- kolonizacji małozaludnionych w cho nich województw 

spada w wartości z przerażającą szybkością, a uaj- przedewszystkiem przez zasłużonych żołnierzy i mało­
sprawy granic, Górnego Śląska i Ziemi Wi- rolnych. 

są w niebezpiecznym stanie. 6-0. Skuteczne poparcie polskiego chrześcijan-
Wyjście z tych trudności i niebezpieczeństw leży skiego handlu, przemy~łu, oraz rzemiosł. 

naprawie całego sposobu rządzenia państwem, a prze- 7-0. Usunięcie rujnujących kraj strajków przez wpro-
kiem gospodarki państwowej, administracji i po- wadzenie we wszystkich dziedzinach pracy obowiązują­

Związek Ludowo-Narodowy użyje cych zbiorowych umów robotników i pracodawców, obo­
sił swoich, żeby do tej naprawy doprowadzić. wiązkowych komisyj rozjemczych, oraz przez ułatwienie 

, 
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2 OJCZYZNA 

udziału robotników w zyskach przedsiębiorstw, w któ­
rych pracują. 

8-0. Nie dźwigną wszakże Polski jedynie tylko rząd 
i władze państwowe. Naród 8am musi swoją przyszłość 
budować. Związek Ludowo-łfarodowy domaga się, żeby 
dokonywująca się organizacja Polski oparł& się o szeroki 
samorząd gminny, powiatowy i wojewódzki, nie zaś o łą­
czenie wszystkich spraw w ministerjach w stolicy pań­
stwa, obciążające dobrobyt, wydajność pracy i rozwój 
cywilizacyjny w bardziej rozwiniętych prowincjach państwa. 

9-0. Ustawy i zarządzenia państwowe nie powinny 
krępować rozwoju stowarzyszeń i poddawać je niepo­
trzebnej komendzie organów rządowych, czynić z nich 
narzędzi rządowo-partyjnych, ale powinny popierać roz­
wój zrzeszeń, na prywatnej inicjatywie opartycb: 

Jednocześnie Związek Ludow'o-Narodowy skieruje 
wszystkie siły 

10· o żeby doprowadzić do jaknajszybszego upo­
rządkowania armji przez przeprowadzenie w drodze kon­
stytucji ustawy wojskowej, ustalającej odpowiedzialność 
przed Sejmem naczelnych władz wojskowych, tak, żeby 
armja służyła wyłącznie do obrony państw, a wszelka 
polityka została z niej usunięta. 

Tylko przez takie uporządkowanie wewnętrznych 
spraw państwa - Polska zyska zaufanie i szacunek in­
nych narodów, potrzebne dla zapewnienia Jej należnego 
stanowiska wśród cywilizowanych państw, a przedewszy­
stkiem dla dobrego zakończenia sprawy Jej granic. Ale 
konieczną jest też gruntowna naprawa polityki zagra­
nicznej. 

11-0. Związek Lud.-Nar. żąda stanowczo, by zagra­
niczna polityka nasza z całą energją broniła słusznych 
praw Polski do Śląska i do ziemi Wileńskiej, by nie 
zaniedbała niczego, co potrzebne dla złączenia w jedną 
całość z Ojc:tyzną wszystkich ziem polskicb, ale żeby 
nie mieszała się do wewnętrznych spraw innych narodów, 
nie podejmowała niebezpiecznych i ryzykownych prób 
sztucznego tworzenia innych państw, gdy byt własnego 
naszego państwa nie jest jeszcze ustalony, by była pro­
sta i jasna, by stwierdzała przed całym światem, że 
Polska jest czynnikiem pokoju i sprawiedliwości, koniecz­
nych dla odbudowy zrujnowanego wojną życia tak samo 
w Polsce, jak i w całej Europie, żt;,by bezpieczeństwo 
i przyszłość Rzpltej oparła o dobre stosunki możliwie 
z wszystkimi narodami, a przedewszystkiem o sojusz 
z Francją i z temi państwami, które ku ustaleniu spra­
wiedliwości i trwałego pokoju w świecie dążą. 

12-0. Tak rozumna polityka musi się oprzeć na 
trwałej podstawie moralności chrześcijańskiej. Obo­
wiązkiem wszystkich członków Zw. Lud.-Nar. jest obrona 
i poparcie należnego w życiu narodu i państwa, a prze­
dewszystkiem w wychowaniu młodych pokoleń stanowiska 
religji i kościoła. 

Zjazd wszechpolski Zw. Lud.-Nar. wyraża przeświad­
czenie, że na tej drodze Polska przełamie te wszystkie 
trudności i niebezpieczeństwa, które jej jeszcze zagrażają. 

Zadaniom tym jednak nie jest zdolny sprostać 
rząd obecny, oparty o jedno tylko naprawdę stronnictwo 
i interesom tego jednego stronnictwa służący. 

Związek Ludowo-Narodowy uczyni wszystko, co 
potrzeba, aby Polska miała jaknajprędzej rząd, oparty 
o zespół wszyslkich obywateli i stronnictw, na pierwszem 
miejscu stawiający dobro, moc, bogactwo i wolność ca­
łej Ojczyzny, a nie pojedyńczych partyj czy stanów, rząd 
naprawdę jedności narodowej, pracy i ofiarności dla pań­
stwa, a nie partyj i klas, rząd dający pewność, że na 
urzędy państwowe nie będą protegowani agitatorzy par­
tyjui, lecz będą wszędzie ludzie należycie przygotowani 
do spełniania swych zadań a przedewszystkiem ludzie 
~zyatych, nieskazitelnych rąk. 

PRZEGLĄD SIŁ ~ARODOWY 

W CZĘSTOCHOWIE. 
Wszechpolski Zjazd Związku Lud.-Nar. w 

chowie w dn. 3 i 4 lipca był przepięknym, imnn,n1l 1,g/ 

i wzruszającym przeglądem sił narodowych, 
ten wykażał dobitnie wszystkim, którzy umią 
odbywające się wypadki, że Związek Lud.-Nar. 
potężniejszem stronnictwem w kraju i że przy nl''.r.Vg'111 

wyborach do Sejmu zyska bezwzględną przewagę. 
jednak jeszcze jedno wielkie znaczenie tego Zjazdu. 
uczestnicy jego przekonali się dobitnie i przekonaią o 
swych braci i kolegów, że Związek Lud.-Nar. jest 
tężniejszem stronnictwem ludowem, gdyż na 20 
uczestników 18-19 tysięcy było włościan i ro 
a około tysiąca zaledwie tak zwanej inteligencji i 
szczaństwa. 

Te liczne masy delegatów, przybyłych ze 
kich stron Rzeczypospolitej iilymbolizowały ten 
ruch ludowo-narodowy, który coraz to większe 
koła i niema już miejsca na obszarze państwa 
gdzieby hasła Związku nie miały tysięcy ZWOA"'LlUlI>'U 

Jnż przez całą sobotę dn. 2 lipca i noc liczne 
ciągi przywoziły zastępy delegatów, którzy tłumnie 
sypywali się na plac przed dworcem kolejowym, 
byli skierowywani do biur rejestracyjnych i na 
nek. Liczne delegacje przybyły ze sztandarami i 
karni. Pięknie wyglądali delegaci z Małopolski, 
przybyli specjalnym pociągiem w liczbie p'aru 
z muzyką na czele. 

W niedzielę dnia 3-go o godz. 9-ej rano zebrali 
uczestnicy Zjazdu na Nowym Rynku grupami według 
jewództw i ziem ze sztandarami i tablicami, skąd 
nął się manifestacyjny pochód przez Aleje na Jasną 
Na czele pochodu szło kilkudziesięciu posłów 
Lud.-Nar., wśród których biała opoczyńska suk.mana 
Kowalewskiego i granatowa rogatywka posła Sawl\, .... ~.,_ 
jakby symbolizowały przeważający na Zjeździe 
włościański. Dalej szły tysiączne delegacje ..,UL.U',"Ulaf'U 

pomorzan, małopolan, wilnian. Byli też delegaci ze 
Górnego i Cieszyńskiego, ze Spisza i Orawy. Nast 
szli delegaci z województw: warszawskiego, DUlL{o!!lU"~n, ... ~ 
kiego, lubelskiego, kieleckiego i łódzkiego. 
wyglądali delegaci z województwa. kieleckiego v 
kilkuset, na czele z sławickimi j nasiechowskimi 
mi, oraz górnicy z orkiestrą z Dąbrowy. 

Olbrzymi wąż ludzki szedł Alejami przez pół 
dziny przy dźwiękach trzech orkiestr i śpiewach 
tycznych. Przewijały się tysięczne: barwne wełniaki 
wickie, bronzo'We gunie małopolskie, 
SUKmany kieleckie, kierezje krakowskie, 
poty szlachty zagonowej z łomżyńskiego, piękne 
pomorzan i wielkopolan; wśród nich pomieszane 
księże, skromne marynarki robotnicze i surduty ml,esz;CZ;~ 
i inteligencji. Pięknie wyglądała grupa górników. 

Ogólne zbratanie i harmonja wszystkich stanów 
wyrazem wspolnych dążeń do budowy potęźnęj i "':I.'''ht;~ " 
wej Rzeczypospolitej. 

$licznie wyglądała grupa włościan z Wloelzc:zo" 
skiega, którzy mieli pośród siebie zacnego _U'~OL.,a.''''~-
i kilku księży. Nie hasła klasowe, ani paltyjne są 
Związku Lud.-Nar., ale wspólna praca wszy tkich 
wszystkich i dla każdego. 

Wreszcie d\'ł udziestotysięczny Uum kornie 
kolana u stóp Jasnej Góry. I była chwila DOIClDlOllJ" 

Tysiączne rzesze, zgromadzone z naj dalszych 
Rzeczypospolitej, przypadły kornie do stóp 
Korony Polskiej, aby modlić się nie o dobro osobiste, 
o dobro ogólne, o dobro całej Ojczyzny •. 
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OJCZYZNA s 

Na wałach odprawił ks. przeor uroczystą Mszę św., 
Kryński ' udzielił delegatom pasterskie­

hłn,IYn",la 'Ill1i", 'ń "ł.ułll a ks. pos. Wróblewski wygłosił 

___ '_."'~_ kazanie. 
szy św. tłumy zgromadziły się dokoła trybuny, 
na miejscu zburzonego pomnika cara Aleksan-

Do prezydjum honorowego powołano kilklłdziesięciu 
z różnych stron kraju. Zjazd zagaił poseł 

'O\';"<lUIU Kowalewski, przewodniczył zaś zacny pos. Za­
W dniu tym wygłosili zasadnicze referaty: pos. 

r .!Ul"C!U·Q o ruchu ludowo· narodowym, ks. pos. Luto­
i pos. prot. Grabski. Mówcy byli witani enŁu­

Okrzykom na · cześć R. Dmowskiego, gen. 
i posłów ludowo· narodowych nie było końca. 

Należy tu zwrócić uwagę, iż w chwili, gdy pos. ks_ 
ski mocno podkreślił rozbrat, jaki panuje między 

narodu 8 polityką Belwederu, grupka szumowin le­
usiłowała wszcząć hałas, lecz widząc zaciska­

pięści wśród tłumów, zmiarkowała się. że jest to 
oez;pu~cz.ne i zamilkła. Po referatach uchwalono liczne 

ważne rezolucje, które podajemy na pierwszej 

Dnia 4.go przed obradami delegaci zebrali się o godz. 
rano na Mszy św. przed cudownym obrazem Matki 

Mszę odprawił ks. pos. Lutosławski, posługi­
Mszy posłowie. O godz. 10 rozpoczęto obrady 

"Panoramy", które z przerwą obiadową trwały do 
6,ej wieczorem. Mówili pos. Zamorski, pos. prof. 

i inni, poczem wywiązała się dyskusja, w której 
głos kilkudziesięciu mówców. Nastąpiły ta~że 

do Rady Naczelnej Związku i uzupełniono statut 

Podczas obrad uczestnicy Zjazdu uchwalili votum 
dla posłów ludowo-narodowych i dla całej ich 

dotychczasowej. Okrzyki na cześć R. Dmowskiego, 
pos. Lutosławskiego. pos. Grabskiego, pos. Zamorskie­
nie milkły. Posłowie wstawali i dziękowali za zaufa­
i uznanie. 

O godzinie 6-ej wieczorem w serdecznych słowach 
zjazd pos. włościanin Kowalewski, poczem po 

aniu "Roty· Konopnickiej i "Pod Twą obronę" 
ci rozesz1i się wśród niemilknących pożegnań i grom­

"niech żyjąl" ,niosąc do swych zakątków otuchę na­
i zachętę do zbożnej pracy dla dobra Ojczyzny. 

P-ski. 

OBRAZKI LUDOWCOWE: 
Nowy snop światła na "robotę", prowadzoną w Pol­

Stronnictwie Ludowem, rzuca niezwykła karjera 
Uln510'lllirSł wyznawcy tego stronnictwa, byłego redaktora 

dr Jana Gagatka. Pan ten, dawny adwokat, za­
po uszy, "uciułał" sobie obecnie około 300 miljo-

i prowadzi żywą działalność finansową w Warsza­
i Gdańsku. Prawdziwy "gagatek" Wito sowy kupuje 

w Warszawie przy ul. Nowy Swiat wielką ka­
za 50 miljonów marek. Zamierza on tam urzą­

, kabaret i kino, z czego projektuje sobie roczny 
w sumie 100 miljonów marek. 

A oto drugi karjerowicz, niejaki p. Benedykt Łącki. 
0'1"'177,in1tio .. Iz'n" adwokacki, później popychadło w au· 

ennym Zakładzie Kredytowym, człowiek bez 
uu,''''CUla dostatecznego. Pan len, mąż opatrznościowv 

~4[)w .. ń, ... , wypływa na starostę w Nowym Targu, póź-

na dyrektora pewnego banku ludowcowego, a wreszcie 
prezesa okręgowego urzędu ziemskiego w Krakowie. 
pan ten pojmuje swoje obowiązki, świadczy to. iż 
Wiecu witosowców w Warszawie p. prezes sldadał 

QW4lZdlaniie 'ze swych czynności urzędowych. Zamiast 
sprawozdanie przed swą władzą zwierzchniczą, 

p. Łącki czyni to przed gronem swych kolegów partyj-
nych. Oto ludzie od żłóbka p. Witosa. Z. 

UWAGI ROLNIKA 
O REFORMIE ROLNEJ. 

w "Wieńcu i Pszczółce" z dn. 19 czerwca pan Ry­
mar wzywa rolników, aby zabrali głos w sprawie reformy 
i parcelacji rolnej. I mnie się zdaje. że każdy rolnik, 
który ma na względzie kulturę rolnictwa polskiego, bo­
leje wspólnie z p. Rymarem nad upadkiem tej kultury, 
którą utrącili ludowcy z socjalistami, czyniąc z niej na­
rzędzie do wewnętrznej walki o władzę i panowanie. Gdy 
p"oroctwo spełnić się miało, że Pol Ica po stu latacb 
wyjdzie z niewoli, gdy powioną! DllCll Boży po ziemiach 
polskich, a naród uczuł woń wolnej Ojczyzny, gdy za­
częto pracę gorącą wśród ludu, gdy dziewiczem sercem 
zaczęliśmy kochać wszystko to, co nasze, zjawił się i nasz 
wróg ze swoją robotą i zaczął uprawiać antypolską po­
litykę w różnych stronnictwach ludowych, odwracając 
uwagę naszą od niebezpieczeństwa, jakie nam grozi ze 
strony niemców, żydów i innych zewnętrznycb przeciwni­
ków naszej wolności, a ukazując ludowi jakoby jego wro­
gów wewnątrz Polsk' inne stany w narodzie: duchowień­
stwo, inteligencję, ob ,larników i każdą jednostkę uczciw­
szą, rozumną, kochającą nad wszystko swój naród. 

Chwile wolności naszej się zbliżały, aż doczekaliśmy 
się jej ogłoszenia, wtedy stronnictwa ludowe zostały jui 
opanowane przez polityków międzynarodowych, przeci­
wników państwa polskiego, którzy rzucili ludowi hasło 
"wywłaszczenia", jako zasadnicze prawo ludu, które miało 
obalić i zniszczyć kulturę rzymską, opierającą się o pra­
wo " łasno' ci", a ponh~w ż Kośeiół rzymski znów jest 
twór ą tej kultury i duchowym stróżem osobistej wła­
sności, przeto ni~ dzi wnego, że wrogowie nasi, chcltcV 
za omocą naszynh stronnictw ludowo-socjalistycznycb 
odebrać na:n nasz dorobek, naszą własność, usiłują jedno­
cześnie obalić nasz Kościół rzymski, bo inaczej nie mogą 
dokonać wywła z"zenia. 

Lud pol ki zdeprawowany moralnie i materjalnie 
w n-ewoli, basła te, przeci--vne jego duszy i jego pracy, 
nie za az odpllrł. bo hersztowie jego stronnictw grali na 
j 170 ni kim poziomie umysłu i na przyrodzonej chciwości 
czfowi ka, obiec' ;vali mu pełną gębą, że wywłaszczać 
będzie lu mozn} ch, a przyv:-łH zczać sobie i tu wIdnie 
lud o zukano. To też 8łuszn'e pi ze jeden z chłopów, 
-Te "na 3"ą z r ę p -.:"U zyły 'ię w ziemi wszystkie kości 
t ch, którzy r wolność Pol ~ki zycie oddali, a szmer pom­
Qty proC' ów zma łyc usłyszał. lud pol ki w stolicy i padł 
na kolana na mogile ojców i braci swoich i zawołał w żalu: 
"o zu l o na!" _ 

Ale lud zrozumiał dopiero w stolicy, że go oszukano, 
gdy ZV8 kie mini te ja rządu ludowego zaczęły wy­
wła z za' lud z jego pracy i mienia, wtedy dopiero zro­
zumi'l mały rolo'k, że go o 7.Ukano, gdy ci sami ludzie, 
którzy organizow' li m rolny h przeciw duiorolnym, . 
organ'zują jedn cz ś ie ro otników i "bezrobotników& 
prz 'iw małorolnym, D1Z} ją'! i·b najgorszymi buriu­
jam', pa karzami i 'f o . mi ro otnika. Gdy podczas wy­
bor' 'J tym małorolnym g :podarzom zwracali uW8gę roz­
ważniejsi, lub zna' ąe' si ( n polityce ludzie, to ich ofu­
kano i ok zy' zano za p ń '. i ~h chłl)pó", i za wrogów ludu. 

O tem, co się w na 'z~j biednej Polsce dzieje, będą 
n 7e dzieci czy t IĆ ~ le t omy książek i one dopiero będą 
miały pojęcie o dzi :ejizych 'za ach. My dziś musimy 
to IV ' dzieć co w skutkach czujemy, że to zło jest dzie­
łpm 1 krytej czarnej ręki, która dawniej prz'bz stronnictwo 
szhcheckie utrąciła naszą niepodległość, a obecnie prze~ 
stronnictwa ludowców i socjalistów nie pozwala się Polsce 
odbudować. 
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Szliśmy do Sejmu budować Polskę nie na papierze, 
bo na papierze była już odbudowana przez Kongres Wer­
salski, mieliśmy Ją odbudować na gruncie i miał ją bu· 
rlować naród dla narodu, inaczej rozumieć nie może ani 
filozof, ani prostak. Więc naród miał stworzyć rząd na­
rodowy, a rząd miał stworzyć pracę narodową, tymcza. 
sem wraża ręka zbuntowała stronnictwa ludowe i pod 
grozą strasznej rewolucji, bo wszystkich przeciw wszyst· 
kim, naród ustąpił, a wróg stworzył nam rząd partji, rząd 
ludowcowy. Tu jest początek złego, tu się załamała nasza 
polityka narodowa, tuśmy zostali odosobnieni od tycb, 
którzy stwar:tali Polskę na papierze, to jest od koalicji. 
Ale tak chciała czarna ręka wroga, ukryta w ciemnej 
masie naszego ludu, ale stało się, ludowy rząd zwołuje 
ludowy Sejm, ten Sejm uchwala prawa, za pomocą któ­
rych ma się odbudować kraj i tu wraża ręka plami czarną 
krwią, białą księgę prawodawstwa polskiego, pisze 
ustawy niby potrzebne do odbudowy kraju, których naj­
ważniejsze paragrafy to: wywłaszczenie, ograniczenie 
pracy, wolność strajków, przymus państwowy, ograni­
ezenie posiadania, zwalczanie kapitału. I to są prawa 
odbudowy? To są prawa niszczenia tego, co zostało 
po zaborcach. Prawo, to jest głowa człowieka, a pań-
two to jest ciało. To też wróg opanował najpierw gło· 
wę. a ciało nasze polskie samo mu się podda. Słusznie 
powiedział poseł Przybycień, że Sejm nasz, to kadłub bez 
głowy, głowa jego gdzieś ukryta. Ta głowa ukryta opa­
nowała nie tylko nas, ale cboć w różnym stopniu, całą 
Europę, a myśl przewodnia tej głowy, to jest zburzenie 
w gruzy dorobku ludzkiego, otrzymanego pod kierunkiem 
kultury rzymsko-chrześcijańskiej, a narzucenie kultury 
żydowskiej, czyli panowania dotego cielca. Toć prawo 
wywłaszczenia, niby dla dobra publicznego, to tak wy­
gląda, jakby dla dobra publicznego zburzyć kościół, a zbu­
dować z niego dzwonnicę. U nas w Królestwie miał ta­
kie uznanie sławny bandyta "Malara" za to, że rabował 
banki i ludzi bogatycb, a dawał na cele publiczne. Rząd 
nasz ludowy w początkach swego istnienia głosił przez 
swoich posłów ludowców, co wypowiedział p. Tabor, iż 
chce ty łko uznania ludu dla siebie, a po pieniądze na 
potrzeby państwa, dla dobra publicznego, rząd trafi bo­
gatym do kieszeni. 

Prusacy dla dobra publicznego Niemiec, uchwalili 
wywłaszczenie nas w poznańskiej ziemi, wtedy drgnęła 
ze zgrozy polska. Ś. p. wielki nasz pisarz Sienkiewicz 
poruszył obie półkule ziemi przeciw niemcom, do Wil­
helma wystosował otwarty list publiczny, prorokując mu, 
iż oszczep ten nucony w pierś polską odbije się i utkwi 
w piHai niemieckiej, ale co jego zacne procby i jasna 
dusza dziś czuje, gdy w tej stolicy naszego narodu, z któ­
rej on potępił niemców za wywłaszczanie nas, rząd nasz 
i Sejm uchwalił to wywłaszczenie przeciwko pewnej kla­
sie na odu. Ja chociaż chcę znaleźć ku temu drogę, abym 
mógł powtórzyć za innymi, ii to dla dobra publicznego 
wszystko się robi, to muszę jednak dodać, iż tylko nie 
dla polskiej publiki, lecz przeciw niej obmyślane. 

Wywłaszczenie nie może rodzić pracy, bo jest jej 
przeciwne, a pracą tylko możemy odbudować kraj, '8. praca 
potrzebuje zabezpieczenia własności, a gdy istnieje pra­
wo wywłaszczenia nie może istnieć prawo własności. 
Prawa muszą być jasne, pewne i stałe, inaczej nie są 
prawami. Na mocy takich praw zasadniczycb, prawnicy 
wypracowują ustawy, normujące społeczną pracę i spo­
łeczne współżycie, za pomocą takich ustaw możemy zre- I 
formować każdą formę życia społecznego nie podkopu- I 

jąc praw zasadniczycb, tylko się potrzeba kierować mi- I 
łością Boga i bliźniego, kochać przedewstkiem iwÓj kraj 
i swój naród i przez szczęście swego narodu iść do azczę­
ścia międzynarodowego. Każdy człowiek chce się mieć 
dobrze, ma do tego prawo a nawet obowiązek; to jakim 
prawem przeciw temu człowiekowi możemy stosować 
2lnów prawo wywłaszczenia? 

Mówi jakiś ludowiec-socjalista, iż dlaczego jeden 
mieć dużo a drugi nic. Otóż dlatego powołuję się 
prawodawstwa ludzi mądrych, aby stanowili takie prs 
by każdy mógł się dorobić majątku, a chcąc aby się , 
dorobić, musi mieć zabezpieczoną swoją pracę t. j. sw 
upracowane mienie. Jeżeli cbcemy uświęcić wywłasz 
nie, to po co grać w ciuciubabkę, po co chcemy ga 
o państwie naszem, przy prawach wywłaszczenia nie mo 
być mowy o państwie, żadne państwo istnieć nie mo' 
ani żadne inne prawo, świat musi wrócić do. dawny 
dzikicb, zamierzchłych czasów: "siła przed prawe 
Kto mocniejszy będzie wywłaszczał słabszego i żył j 
pracą i jego krwią, z tą różnicfl, że dawniej przy 
właszczeniu kierowali się ludzie jak i zwierzęta siłą 
turalną, siłą swych mięśni, a dziś, prz:y dzisiejszych 
runkach i okolicznościach siła złota grać będzie rolę 
konawczą. . 

'Na tem dziś kończę mój artykuł, ofiarując go Sz. 
Rymarowi, który poruszył tę sprawę wartykule: "Co s 
cbać z parcelacją rządową?" 

Stanisław Mantergs. 

Z LISTÓ\V DO GAZETY. 
Ze wsi Uniejów, pow. miechowskiego. Przy żelazD 

drodze, co jak wąż się wije wśród pól malowniczy 
rosą wysrebrzonych i łąk, barwnem kwieciem dudnie 
jonycb, na uroczem wzgórzu, wśród świeżej zieleni, scbl 
dnego kościołka wieżyczka się mieni, co jak lilja smu 
wymknęła pod chmury. Stary to kościołek, jego bi 
mury, mile ocieniają wkoło bujne drzewa, gdzie ptact 
się gnieździ, szczebioce i śpiewa, rozwesela serca i dus 
oraczy, którzy przemęczeni, po trudach i pracy, do te' 
kościołka, co spogląda dumnie, w święta i niedziele r 
dzi spieszą tłumnie. 

I dziś wiernym ludem świątynia zabita, boć to wl 
sme odpust na świętego Wita. To też ledwo z wie' 
ozwał się dzwon stary i po przez zielone bujnych drze 
konary przemknęło się echo srebrzystych odgłosów, k 
nając ben, w dali, wśród świeżycb pokosów, ludek p 
cowity, poczciwy, uroczy, do świętych ołtarzy tak 
tłumnie tłoczy... W złocistem promieniu świecącego sto, 
ka, jak wycbaftowana w kwiatów pąki łąka, tak lś 
i migoczą różnobarwne stroje, bo tak ci się ładnie ubr 
dziewoje: w białe sukieneczki wstążkami obszyte, w bI 
kitne gorsety centkarni nabite, a w rozwiane wstęgi wi8 
mile szel ści i jak senna mara, wzrok i serce pieści. 

A także i druga uroczystość miła, ten pobożny I 
dek tak tłumnie zwabiła : oto się w tutejszym kościołk 
odbyły prymisje - widok to rzewny i miły, kiedy no", 
kapłan przed ołtarzem staje i na wierną służbę Bogu Si 

cddaje. Wzniosłe to i piękne takie zaślubiny, dla D, 
wicjusza i jego rodziny. Ha toteż oby się uroczyst~ 
taka, właśnie jak dzisiejsza księdza Sepielaka, CZęŚCI 
po ~tarzała, bo nie skreślę słowy, jaka radość dla ty, 
z których Chrystusowy piastun się narodzi, a i okolic 
też nie mały zaszyto , 

Bracia czytelnicy I Pisząc do "Ojczyzny" ze wsi Unl 

jowa, która o wiorst dziesięć leży od Miechowa, a półto 
wiorsty od stacji Charsznica, powiem, że wioska ta u 
kiem zachwyca. Już z natury żyzna, urodzajna gleb 
rok rocznie wydaje dużą ilość cbleba. Ha, toteż wokol 
ludność tu .bogata, znać wszędzie dobytek, wzrasta te 
oświata, o czem może świadczyć każda biała chata, pr 
której ogródek, a w niem barwne kwiecie, co jesZC~ 
rzadkością na wsi - o tern wiecie. A na zakończeOl 
wspomnieć mi wypada, że nie dawno temu zeszła się , 
mada z tej wsi gospodarzy, bo wiec urządzono na kt 
rym z powagą głośno uchwalono i zadokumentow81l' 
cbłopakiem słowem, by iść w zgodzie z ba łem wspólnelll 

l 
l 
( 
( 
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odowem, potępiając zgodnie obłudną lewicę. Na wiec ' 
yszly licznie kobiety, dziewice, co dowodzi jasne zro­
ienie rzeczy, dobra myśl tu górą - nikt mi nie za­

eczy. A mówiąc o wiecu, także wspomnieć muszę, 
u tutejszego jak poczciwe dusze: gospodarz Mrugała 
wiecu tak głosi: "pan poseł Małupa, tylko w worku 
i sprawę roluą, budząc apetyty ludzi, których obie· 
ką upaja i łudzi". Lecz uniejowianie widzą co się 
eci, już żydowskie sidła i lep ich nie znęci . Oto tyle­
siaj z wioski Uniejowa, kreśli do "Ojczyzny" 

Franek z pod Miechowa. 

Żarnowiec, pow. olkuski. Dnia 26 czerwca r. b. od-
o się tu zebranie Zw. Lud.-Nar. Od samego już rana 
eszła się wiadomość, że na dzisiejsze zebranie ma 
y jechać p. Matłosz, redaktor "Ojczyzny". Lud z oko­
nych wsi i mieszczanie już od godzine 4-ej po połu­
n oczekiwali p. Matłosza aż do 9 wiecz. Na zebranie 
przybyli wszyscy członkowie Koła w liczbie 48. Po 
ajeniu zebrania przez p. Baca przewodniczący udzie­
głosu p. Matłoszowi, który w cłuższem przemówieniu 
edstawił nam politykę wewnętrzną i zagraniczną. 
końcu swojego przemówienia nawoływał młodzież do 
ralności i pracy. Po skończeniu mowy pana redaktora 
al był pomiędzy zebranymi wielki. Odgrażano się zaś 

rdzo swoim posłom ludowo-socjalistycznym. że ich tak 
dze oszukali, mówili, że jak więcej taki socjalista 
y jedzie to mu żebra porachują. W końcu zebrania 
brano delegatów na Zjazd do Częstochowj : pp. T. Baca 
Żarnowca i J. Kowalskiego z Koryczan, na tem zebra-
zakończono. Koryczanin. 

Wiec w Pilicy. 
Bracia czytelnicy, wiec był pożyteczny, 
Odbył się we środę, prawie w dzień świąteczny, 
Gdy my obchodzili Piotra i Pawła świętego, 
Tam lud co rok garnie do kościołka tego 
Na tę wielką górę świętopielską zwaną. 
Boć to ludzie wiedzą, że Piotrowi dano 
Klucze od Królestwa raju niebiego. 
Wielkie ludzi rzesze garną si ę do niego 
Garnie tam i dziatwa, młodociane kwiecie, 
Na żadnym odpuście tyle nie widzicie I 
Przybył i pan Matłosz, redaktor gazety. 
I rozpoczął wiec. Ludziska z zalety 
Tak się licznie zeszli, przeszło pięć tysięcy, 
Ażeqym nie skłamał może hyło więcej. . 
I chętnie zebrani tej mowy słuchali 
I tylko niektórzy głowami kiwali. 
Wszyscy przychwalali panu ' Matłoszowi: 
"Dziś choć aby jeden szczerą prawdę mówi I 
Do Sejmu by ludzi takich wybrać należało, 
Bo z naszą Ojczyzną dziś by lepiej byłol" 
Pan Matłosz na wiecu nic nie obiecywał 
Ziemi nie rozdawał, ani parcelował, 
Bo też cudzą krzywdą nikt się nie wzbogaca, 
Jak cudze nabywa, to swoje utraca. 
Bo to nieraz mówcy z klubu" Wyzwolenia·: 
"Głosujcie" mówią "za nami, będzie wasza ziemial" 
I biedne ludziska na tem się zawiedli, 
Bo ci głosiciele majątki obsiedli, 
Ci zaś małorolni pieniędzy nie mają 
Przecież im dotąd gruntów nie rozdają 
Oj Boże, mój Boże, gdzie tej prawdy szukać 
Gdy jeden drugiego jeno chce o zukać. 
Tak nasi ludowcy, ci pier 'si posłowie 
Krzyczą wciąŻ jeszcze że rządzą ."panowie" 
A taka to ludowców teraz gospodarka, 
Że nie jeden wstawić niema co do garnka I 
Oj pewnie im teraz na sumieniu leży, 
Bo chociaż co mówią, to im nikt nie wierzy. 
Naocznymem świadkiem był tego wypadku, 
Co w Pilicy nR wiecu było naostatku. 

Wyszedł na st& mówca po panu MaUoszu, 
Był żydowski wojtek, bo zaraz po głosie 
Ludzie go poznali, stół z nim poderwali, 
Kawał go odwlekli, mocno poszarpali, 
Bo też stronę zaczął trzymać za żydami, 
Niech wie, że się znalazł między Polakami. 
A choć nasz dziekan jeszcze za nim prosił, 
Żeby swoje zdanie jeszcze dalej głosił, 
Teraz gdzie jest prawda wszyscy zrozumieli 
Skąd to zło wychodzi wnet się dowiedzieli. 
Kończę to pisanie moi przyjaciele, 
Bo to do gazety byłoby za wiele. 
Wszystkim się udały redaktora słowa 
Przeto je tu skreślił 

Pasierb ze Sławniowa. 

OFIARY NA GÓRNY ŚLĄSK 
złożone w Kieleckim Komitecie Plebiscytowym Górnego 
Śląska przez: Młodzież SZl olną z koncertu i 2-ch przed­
stawień mk. 63,220 f. 50; z loterji na Karczówce mk 9860; 
Komis. finans. Komitetu reszta ze znaczka kor. 20 i mk 
8773 f. 50; Harcerki i p. Żeńczykpwską (listy Nr Nr 580, 
596, 597, 612) mk 7548; Redakc . .,Gazety Kieleckiej" mk 
3125; odlewno stali i żelaza "Ludwików" w Kielcach lista 
Nr 98 mk 500; Redakc. "Ojczyzny" rb. 3 i mk 25,023; 
ks. probosz. par. Secemin lista Nr 228 rb. 31 i mk 2710; 
Woje. Matucha ze Stawiszyc mk 100; ks. prob. par. Stra­
dów lista Nr 161 mk 500; ks. prob. par. ŁopuszDo lista 
Nr 380 mk 2347 f. 50 w czem z ofiar mk 907 i mk 1377 
f. 50 zebrano n tacę w kościele: Sekc. finans. Komitetu 
reszta ze znaczka rb. 3 i mk 1323; ze sprzedaży monet 
srebro. ofiar. jako fanty mk. 1225; z loterji fant. w d. 21 
czerwca mk 14,43f ); Urząd poczt. w Chęcinach na listę 
Nr 71 mk 1000; Nadleśn. kieleckie lista Nr 373 mk 25 O; 
Kasę wojsk. DOG. Kielce listy Nr Nr 442, 458, 461 mk 
9805; ks. proh. par. Lelów lista Nr 320 mk 4640; Depart. 
aprowiz. Wojewódz. w Kielcach mk 966; Sąd pokoju w Bo­
dzentynie list Nr 86 mk 695. 

KALENDARZYK. 
17 lipca - niedziela - Aleksego, Westyny 
18 " - poniedziałek - Szymona z Lipnicy 
19 ., - wtorek - Wincentego a Paulo w. 
20 " - środa - Czesława, Emiljana 
21 " - czwartek - Praksedy, Wiktora 
22 " - pi.ątek - Marji Magdaleny 
23 " - soboŁa - Apolinarego b. m. 

Dnia 17 lipca, jako w dziewiątą niedzielę po Świąt­
kach, Ewangelja św. Łukasza, rozdz. 19. Pan Jezus prze­
powiada zburzenie Jerozolimy. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
Z SEJ U. 

Na posiedzeniu Sejmu w dniu l·go lipca załatwiano 
w myśl wniosków Komisji, przedstawionych przez pana 
Zygmunta Seydę (Związek Lud.·Nar.) zniesienia niektórych 
ograniczeń praw kobiet na terenie b. Kongresówki. 

Przy tej sposobności wystąpił żyd Hartglas i doma­
gał się, by żydzi mieli prawo opiekować się małoletniemi 
sierotami chrześcijańskiemi. Kiedy posłowie ks. Macie­
jewski i Dymowski przemawiali przeciw temu bezczelnem\l 
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tądaniu żydów; drugi żyd Griinbaum, jak opętany przez 
szatana, pieniąc się i plując, wykrzykiwał ciągle pod 
adrem Sejmu: "my, my, my wam pokażemy! wy zobaczycie!" 

U stawę o zniesieniu ograniczeń praw kobiecych uchwa .. 
lono w drugiem i trzecie m czytaniu. Uchwalono dalej 
ustawę o przedłużeniu pełnomocnictw ministra handlu 
i przemysłu w sprawach opałowych. 

Dyskutowano następnie nad ustawą o felczerach. 
Z kolei odbyło się głosowanie nad sprawą podwyż­

I!Izenia maksimum zarobku dla wymiaru r ent robotniczych 
w b. zaborze austrjackim. Ludowcy zażądali, by robotnicy 
rolni, pracująey w gospodarstwach poniżej 50 morgów, 
nie mieli praw do rent, czyli zaopatr zenia na wypadek 
nieszczęścia , choroby i niezdolności do pracy. Żądania 
ludowców poparł socjalista Reger i w ten sposób ludowcy 
i socjaliści dla przypodobania się Witosowi udowodnili, 
że im nie chodzi wcale o interesy robotnicze, ale o swoje 
własne partyjne. Przy głosowaniu żądania ludowców 
odrzucono. 

Następnie rozpatrywana była sprawa rat yfikacj i, 
czyli zatwierdzenia sojuszu z Rumunją. 

. Sojusz ten podpisany przez ministra Sapiehę, bez 
wiedzy zresztą Sejmu, polega na tern. że na wypadek 
zaatakowania granic Polski lub Rumunji ze wschodu, oba 
państwa obowiązują się· przyjść sobie z pomocą militarną. 

Rumunja temsamem obowiązuje się bronić granicy 
Polski, uzyskanej w Rydze w układzie pokojowym z boI­
I!Izewikami. 

Socjalista Perl żądał odesłania sprawy ponownie 
do komisji i oświadczył się przeciwko sojuszowi z Ru­
munją, która jeszcze nie jest w zgodzie z Rosją bol­
szewicką· 

Wystąpił z pierwszem przemówieniem nowy minister 
I!Ipraw zagranicznych, Skirmunt, który żądł.lł zatwierdzenia 
sojuszu tego, gdyż sojusz ten jest pierws7.ym międzyna­
rodowym układem, który uznaje nasze granice wschodnie. 

Po ministrze wygłosił przemówienie prezes Związku 
Lud.-Nar, poseł Starnsław Grab8ki, który zaznaczył, iż 
"zarzut posła . Perla, że rząd zbyt późno przedłożył pro· 
jekt ratyfikacji sojuszu z Rumunją, był pod~ielany pra­
wie przez wszystkich .członków komis'i, a słuszność jego 
przyznał w pewnym stopniu pan minister. Natomi, st nie 
uważam za słuszne zarzutu, że komisja zbyt krótko nad 
tą sprawą obradowała. Długo trzeba obradować nad rze­
czami bardzo wątpliwemi. Dla posła Perla nasz soju z 
z Rumunją jest rzeczą wątpliwą i n na kumOsji owa 
razy przemawiał, ale widocznie dla re zty członków ta 
sprawa nie była tak bardzo wątpliwa. Zapewn ", jest po­
niekąd także winą komisji, że mlł za mały pływ na 
działalność rządu w sprawach polityki z"granicznej, a e 
tego zarzutu nie powinien podnosić pos. Perl, bo jeże}" 
prezesowi Komisji zamykano usta w spr ie pokoju 
z Rosją, w sprawie układu z PetIu ą, to czyniono to 
właśnie ze strony tego obozu do którego pos. Perl należy. 

Pos. Perl boi się przedewsz stkiem, żeby ten trak­
tat nie wciągnął nas w wojnę, gdvby bolszewicy zaata­
kowali Rum unj ę. To jest fałszywe postawienie kwestji. 
Jeżeli tylko rozpęta się wojna na wSf'bodzie Europy, to 
czy będziemy mieli takie traktaty, czy inne, zawsze stoimy 
wobec niebezpieczeńitwa wciągnięcia nas w tę woj ę. 
W interesie Polski jest utrzymanie pokoju na wschodzie 
Europy, a traktat z Rumunją jest j edną z gwarancji tego 
pokoju. 

Drugi zarzut, że ten traktat może Das wciągnąć 
pod wpływ ' małej ententy i pogodzić nas z Czec 8mi, 
dziwny mi się wydaje właśnie w ustAch socjalIsty. Więc 
mamy powiedzieć, że są pewne narody, któreJlli musimy 
być ciągle w sŁanie zatargu. To uniemożliwiłoby niez­
~dną w Europie pracę pokojową, dla odbudowy cywili­
zacji. Dotychczas najbardziej szkodziło nam to, że ni 
umieliśmy wyrobić w świecie cywilizowanym tego mnie­
mania, że jesteśmy naprawdę czynnikiem pokoju w Euro-

pie, 8 nie czynnikiem niepokoju. Faktem jest, że m 
ententa istnieje. Czyż zadaniem polity..d polskiej j 
dążyć do tego, aby Polska znalazła się w zupełn 
odosobnieniu w środkowej i wschodniej Europie? P 
tyka, dążąca do odosobnienia Polski, dąży do jej o 
bienia. Polska i Rumunja są przez historję, położe 
geograficzne i położenie polityczne skazane na soj 
ze sobą. Moim zdaniem jest tó zupełnie jasne dla k 
de go myślącego Polaka". (Brawa). 

W głosowaniu odrzucono wniosek pos. Perla o o 
słanie ustawy do komisji, poczem wszystkiemi głosa 
przeciwko głosom socjalistów, przyjęto ustawę ratyfi 
cyjną w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Następnie dyskutowano nad ustawą o pełnomocn 
t wa ch rządu w sprawie uregulowania obrotu pieniężne 
z zagranicą i naprawienia naszej waluty. 

Dłuższe przemówienie wygłosił minister skarb 
Steczkowski, poruszając najważniejszą dziś sprawę rat 
wania państwa od bankructwa finansowego. Ja~m środ 
rat unku uważa minister ustalenie stosunków polityczny 
państwa, oszczędność w wydatkach państwowych, 
większenie dochodów skarbu i zastosowanie wydatkó 
do dochodów, czyli oparcie gospodarki państwa na bu 
żecie. Dalej należy ograniczyć kredyt rządu w Ka 
Pożyczkowej, czyli nie drukować marek papierowy 
i wierzyć, że Polska ma ogromne bogactwa naturał 
i przy rozumnej gospodarce nie może zbankrutować. 

Minjst er wyjaśnił, że spadek marki w ostatnich t 
godniach nastąpił wskutek powikłań na Sląsku izmnie 
szenia się napływu dolarów z Ameryki. Rząd będzie ś 
gał spekulantów, co na marce robią majątki, ogranicJ 
przywóz z zagr anicy . mniej potrzebnych towarów, prz 
stąpi do realizacji pożyczki przymusowej wewBętrzn 
i sądzi, że jeśli naród cały poprze rząd, to nastąpi PI 
pr wa naszych stosunków finansowych. 

Sprawę całą odesłano do komisji. 
Na końcu posiedzenia omawiano ustawę o wolny 

bandlu. 
Po przemówieniu pos. Mierzejewskiego (Zw. Lud.-Nar. 

sprawę odroczono do następnego posiedzenia. 
Na posiedzeniu dnia 2 lipca odbył się dalszy cią 

cłrskusj; nad u tawą o wprowadzenie wolnego handl 
Przeciw ustawie wygłosił dłuższe przemówienie socjalis 
żyd Djamand, któremu właściwie cMdziło o to, by eB 
handel zbożem był skupiony w ręku pośredników if 
dow kich, a zatem zwalczał projekt towarzystw i zwią 
ków rolniczych, pragnących wziąć w swe ręce handel pr 
duktflmi rolnemi. Wygłosił również przemówienie prz 
ClW ustawie poseł. bolszewik Łańcucki, grożąc Polsce rzą 
darni rad bolszewickich. Poseł ks. Lutosławski domag 
się kredytów rządowych dla spółek, które majli zająć si 
handlem ziAmiopłodami. 

W głosowaniu przyjęto ustawę o wolnym ban dl 
w d rugiem czytaniu, - ostateczne trzecie głosowanie 
bę1zie się na następnem posiedzeniu. . 

Następnie po referacie posła Waszkiewicza ucbw8 

lono us awę o dodatkach drożyźnianych dla pobierający~ 
renty na podstawie ustaw niemiackich o ubezpieczeo 
od nieszczęśliwych wypadków. 

W końcu posiedzenia uchwalono ustawę o p08a~ 
gie dowym, wprowadzającą do Małopolski opod.tkowa~ 
obrotu papierami wartościowemi, w calem zaś państ\\'! 
podwyższającą dochody skarbu z tego źródła. 

Na posiedzeniu w dniu 7 lipca po odesłaniu do k o 
misj i w pierwszem czytanin ustawy o dalszej emisji bl 

oletów P. K. K. P. i o kredycie skarbu państwa w P. K. K. ~ 
odbyło się trzecie czytanie projektu ustawy ·o ubezpl 
czeniu robotników w b. zaborze aostr., w jakim była o 
uchwalona w drugiem czytaniu.· Odrzucono popraVlk 
posła Sredniawskiego w sprawie ograniczenia obowiązkł 
ubezpieczenia do gospodarstw powyżej 50 hektarów. Ustl" 
wę przyjęto w trzeciem czytaniu. 
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o wolnym handlu przeszła w trzeciem R O Z M A I T O Ś C I. 
_ czytaniu. 

Przystąpiono do ustawy o wolnym handlu. 
Poseł ks. Starkiewicz wypowiada się przeciwko po­

i wnosi rezolucję. wzywającą rząd, aby przed 
b. r. zniósł ograniczenia, stosowane dotąd na 

kordonach przy przewożeniu wszelkich pro­
i towarów aprowizacyjnych. 

Po odrzuceniu wniosKów pos. Bobrowskiego, Gdyka 
ost(]łlsk:ieQ~o n"'7&'I>i.:u wolnemu handlowi i po poprawce 

.. lrl",,,,,,l1>za do art. VII, aby wykonanie usta­
ministrowi aprowizacji, a w zastosowaniu 

dzilBJnicy pruskiej-ministrowi tej dzitlnicy, w po-
'UUl.n:alJIU Z ministerstwem aprowizacij ustawą przy. 

tir trzeciem czyt~niu. 
Całe społeczeństwo przyjmie z radością nową ustawę, 
znosi wszelkie ograniczenia w handlu, a temsamem 

się do polepszenia stosunków życiowych w całym 
zwłaszcza wobec spodziewanych dobrych zbiorów. 

Sprawy górnośląskie. 
kój na Górnym Sląsku wraca powoli. Po roz­
oddziałów powstańczych, wytworzyła się jednak 

liczba zdemobilizowanych i uciekinierów z poza 
rozejmowej, którzy są w bardzo ciężkiem położeniu 

I<"''''''J..U i jest konieczna dla nich szybka i wydajna 
społeczeństwa polskiego. 

Liczne rzesze powstańców znajdują się w Zagłębiu 
a o tatnio przybyli oni do Częstochowy 

Należy pamiętać, że powstańcy znajdują się do­
nrz'. 11CZ!IS tylko ua m'lopie, w razie zaś niekorzystnego za­

sprawy Górnego Sląska przez Radę Najwyższą 
powrócić do szeregów, aby do ostatka bronić ojczy­

ziemi przed prusakami. O tem mówi dokładnie odezwa 
urlopl" wydana przez Naczelne Dowództwo Powstań-

, którą podaliśmy w poprzednim numerze. 

Niemcy ciągle jeszcze podnoszą głowę 
ą na spokojną ludność polską i wojska koali· 

Powtórzył się~cały szereg napadów band niemiec-
na francuskich żołnierzy w Gliwicach, Bytomiu i Ka­

. Kilkunastu francuzów zabito. W Rybniku, Wo-

Miljonówka. Dnia 9-go lipca wygrana padła na 
Nr 1,760,390. 

Od RedakcjI. Zawiadamiamy, iż p. Henryk Przy­
bylski, który cz~sto wyjeżdża na zebrania i wiece ludo­
wo-narodowe jest zarazem członkiem naszej redakcji. 

Zwolnienie z wojska. Urząd ministra od spraw woj­
skowych nakazał zwolnić z wojska wszystkich tych żoł­
nierzy, którzy należą do rocznika 1897 roku, a służą czy 
to z poboru, czy teź z własnej ochoty. Przedewszyst­
kiem, do dnia 15 lipca, mają być zwolnieni ci, którzy 
trudnią się pracą na roli, aby zdążyli do domu na żniwa, 
a następnie do dnia SlUpca wszyscy inni żołnierze z tego 
rocznika. 

Wycofanie pieniędzy. Rząd polski postanowił wy­
cofać z obiegu i zniszczyć trzy rodzaje swoich papierków 
pieniężnych: szaro-zielonawe 20·markowe z podobizną Ta­
d sza Kościuszki, szaro-żółtawe 5· markowe z podobizną 
Bartosza Głowackiego i szaro· niebieskawe l.markowe 
z Orłem polskim; na papierkach tych jest wydrukowany 
dzień 17 maja 1919 roku. Będą one przyjmowane we 
wszystkich kasach rządowych jeszcze tylko do dnia 30 
września, poczem jeszcze do końca tego roku można bę­
dzie je zmieniać na inne papierki tylko w oddziałach pol­
skiej krajowej kasy pożyczkowej. Kto ma takie papierki 
pieniężne, niech się postara zawczasu zmienić je na inne, 
lub wydać, aby po dniu 30 września nie mieć z niemi 
kłopotu, albo p6źniej nie stracić całkiem ich wartości. 

Największy kwiat na ziemi. Na wyspie Mindanawa 
w archipelagu filipińskim rośnie kwiat, który nazywają 
Balo i który uchodzi za największy okaz w swoim ro­
dzaju. Ko ona jego ma 5 liści, z których każdy jest 
mniej więcej szeroki na l1letr. Cały kwiat waży około 
20 funtów. 

Najście szaranczy. W ciągu dni ostatnich olbrzy­
mie chmary sZć1rańczy nawiedziły Hiszpanję i dolinę Ro­
danu we Francji. 

po HUCiSąBir:~~k~fi'::;~Y miejsce napady na IU'II~~ OG OSZENIA ~I 
Rozstrzygnięcie w sprawie śląskiej,. . 

wia?omo, miało ~apaść do .dnia 251~pca. Jest obawa, Zona Jana Kuciemby, :~j:~~gf9~~ 
termm ten zostame przesumęty, gdyz k d 5 t 159 C . k' łk 4 A . k' k ro u o ro y, zurWJJs l pu, rmeJ l orpus, 

we Włoszech nastąpiło pt'zesilenie rządowe uprasza kolegów i znajomych ktoby wiedział o losie jej 
męża, by ją zawiadomił. Wieś Czarkowy, poczta Nowy nowy rząd. Jakie stanowisko zajmie on w spra­

Sląska trudno przewidzieć obecnie. Prezesurę rządu 
Bononi, tekę ministra spraw zagranicznych margra­

TorotŁa który był przed wojną radcą ambasady 
w Piotrogrodzie, a następnie posłem w Mona­
w Wiedniu. Margrabia nie należy do żadnej 

politycznej i dlatego trndno sądzić, jakie ma on 
wania w sprawie śląskiej. 

Pozyczka przymusowa. 

Rada finansowa obradowała nad sprawą pożyczki 
no,,_ .. ~;. Minister Steczkowski przedłoży na posie­

komisji skarbowo-budżetowej projekt rozporządzeń 
pożyczki przymusowej. Z chwilą ogło­
pożyczki przymusowej subskrypcja na po­

dobrowolną będzie zamknięta. 

Powrót ks. biskupa Łozińskiego. 
W tych dniach spodziewane jest przybycie ks. bi­
Łozińskiego z niewoli bolszewickiej, który wyjechał 

o1l0Il',"--... 

Korczyn, ziemia kielecka. 

•• •• ••••• •••••• • •• • • ••• 
•••• • •• • •••• 

• • ••• • 

•• • • ••• • • • • •• Po cenach umiarkowanych I • • • • • KLEP 
i Stow.RobotnikówChrześcijańskich 
= w KIELCACH plac Panny Marji 2, przy Katedrze = POLECA: Sk6rą, 561, Zapałki, Cykorie, 
• Kawą, Herbatą, Kasze, Fasole, Paste, 
I Mydło, Nici, Pończochy, iwiece, SOde, = Bielidło, Dodatki sz ewck i e I Inne 
I drobne towary. 

• 
• • • • • • • • • • 
• • • • I • SPRZEDał HURTOWA I DETALlQNA. • • • • • I • ••• • • • • •• ii_I ............. _ ........ __ •• l ........... _ 
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DO SPRZEDANIA: 

c B 
z namiotem, nowe bardzo ładne, złocone 
całe złotem prawdziwem i dwa boczne 
ą I. T A R Z E w dobrym słanie. 

W ZAKŁADZIE 
Artystyczno • 

FR. Z 
ozletniczym 

TA 
w KIELCACH, ulica Duła Nr 25. 

Swój do swego i po 

ZAKŁAD 
ARTYS TYCZNO-RZEŻBIARSKIC 

ROBÓT KOŚCIELNYCH 
prowadzi w dalszym ciągu 

TADEUSZ SYN STANISŁAWA NICPON 
i przyjmuje wsz lkie zamówienia 
w zakres rzeźbiarstwa wchodzące. 

Adres: Kielce Wesoła 39. 

--------------_.. -­............ _ .......... _ .... _ .. 
"ELIBO " 

Spółka Akcyjna Handlowo -Przemysłowa 

~",r,,"""""""ł""""'" "~ ~ 
L ZY~ " " ,. 

• J. OR O S I 
.. .. .. .. .. .. 

Zastepstwo ProściejowskleJ fabryki 
maszyn rolniczych F. WIchterlego 
NOWY S"CZ, UL. HOFF ANOWEJ 1 

-------
,. ,. ZARZĄD w WARSZAWIE MAZOWIECKA 1 t. 

ODDZIAŁY: w Częstochowie, Dąbrowie Górniczej, Kielcach, 
Krakowie, Lublinie, Łodzi, Piotrkowie, Radomiu, Warsza­
wie, Borysławiu, Gdańsku, Charkowie, Jekaterinburgu, 
: : : Kijowie, Moskwie, Mińsku, Piotrogrodzie. : : : 

Adres dla depesz do Centrąli i Oddziałow "ELlBOR". = poleca: Kieraty kryte 1 i 2-konne Wicbterlego 
.. 7 Z. I. Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami = i sitem na kółkach przewozowych, słynne 1 M. = R. 18 Wichterlegc - Młocarnie ręczne L. M. K. 
.. Wichterlego. - Przys~awki uniwersalne. - Kom­= pletne garniturymłocarniane z pasamiskórzanemi = Wicbterlego. - Młynki do czyszczenia zboża = krajowe. - Sieczkarnie ręczne i kieratowe. 

.. .. .----.----.. -.. 
•• , . ,. 
• • •• 
" , . ,. ,. ,. 

SKŁADY i SKLEP ODDZIAŁU w KIELCAC 
KOLEJOWA 34, :-: :-: :-: TELEFON 

POLECA PO CENAtH KONKURENCYJNYCH: 
ŻELAZO HANDLOWE, BEDNARSKiE, OBRĘCZOWE, ~~ .. 
CHY ŻELAZNE i CYNKO WE, STAL, RURY, ŁĄCZNIKI 
))0 RUR, WYROBY ŻELAZNE, BUKSY DO WOZÓW . 
ŁAŃCUCHY NA KROWY I KONIE, GWOźpZIE, HUFNALE. 
HACELE, ŁOPATY, KILOFY, WIDŁY, SRUBY, KLUCZE 
PRASOWANE, SMARY DO WOZÓW I MASZYN, OLEJE, 
CEMENT, PAPĘ DACHOWĄ, .:SMOŁOWIEC, METALE, MA­
SZYNY POMOCNICZE, NARZ;ĘDZlA KOW ALSKlE I ŚLU­
SARSKIE ORAZ WSZELKIE ARTYKUŁY TECHNICZNE. 

~ UWAGA: Cenni~ów ie wysyłamy. Zaraz zamó,~ć 2 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpamu. 

~/"I'I "."""., 'I "'I"III'~~~ ...... ~---~ ...... ~ ...... .. _ .... _-~~~_ ........ ~ ...... .. 
Z ZKU SPÓŁEK ZAR BKOWYCU 
TOW. AKC. W POZNANIU, - POWSTAŁE W ROKU 1886. 
Kapitał akcyjny Mp. 200,000,000. - Rezerwy Mp. 80.000.000. 

ODDZIAŁ KIELECKI-Kielce, ul. Kol~jowa 54, róg Czystej, gmach własny. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe na naj korzystniejszych warun­
kach. Przyjmuje wkłady na książeczki. Wydaje przekazy na wszelkie 
miejscowości. Udziela pożyczek, dyskontuje weksle. Finansuje przed­
siębiorstwa polskie, popierając przemysł, handel, rzemiosła i rolnictwo . 

• 
I STYTUCJA CE TRALN : POZNAN PLAC WOLNOŚCI L. 15. 
Odchiał, w Polace: 5 oddział6w Miejskich w POZNANIU, a takie: BYDGOSZCZ, GRUDZIĄDZ, KIELCE, KRAKÓW, LUBLIN, 
ŁÓDZ, PIOTRKÓW, RADOM, SOSNOWIEC, TORUŃ, WARSZAWA i ZBĄSZVN. -Oddział w GDAŃSKU.-Oddział w AMERYCE: 
mY-YORK, CITY 67 Wall Street, "Union Bank of the Co-operative Societies·, Bank Z~ Spółek Zarobk., Nev-York Agency. 
Oidział we FRANCJI: "Banque de L' Union de. Societes Cooperatives, Succursale de ParlI, me Saint-Luare-PARIS 9-eme". 

REDAKTORZY: Ks. ADAM BŁASZCZYK i JÓZEF MATŁOSZ. 

Odbito w drukarni .Jedn~· w KieleRch, pod UlUldem Sl Z1elliUkieP 

T 
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